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Co spowodowało tragiczny wypadek 


automobilowy, w dniu 25-go maja, i kto winien ponieść odpowiedzialność za śmierć W. Rolanda. 


Właściwa droga do Poznania, zamknięta na czas przebudowy mostu. 


Przed paru tygodniami, prasa codzienna 
szeroko rozpisywała się o tragicznym wypadku 
w którym zginął ś. p. Witold Roland, a który 
miał miejsce w czasie wycieczki samochodo- 
wej do Poznania. Niektóre odłamy prasy co- 
dziennej, żerujące na zgniłą sensacje, nie- 
szczęśliwy ten wypadek opisały na znany 
im specyficzny sposób. Z pięciu osób biorą- 
cych udział w wycieczce tej: pp. Eugenjusz 
Bodo, Michał i Marjan Reczkowie, ś. p. Witold 
Roland i Zofja Oldyńska, czyniono bohaterów 
lub ciemiężycieli, w zależności od humoru 
lub fantazji reportera opisującego zajście, 
a zbierającego wiadomości nie zawsze ze źró- 


Pozycja samochodu, pochylonego pod dość ostrym 
kątem, wykazuje pochyłość szosy na zakręcie. 


deł wiarogodnych. Rownież i chętni zawsze, 
do puszczania ploteczek warszawianie, upięk- 
szali na swój sposób wypadek, doprowadzając 
tem samem, do formalnej rozpaczy mimowol- 
nego i rzekomego sprawcę katastrofy p. Eu- 
genjusza Bodo. O wypadku tym nie pisaliś- 
my zupełnie, ponieważ jest i był to wypadek 
analogiczny tysiącom innych, ale na specjalne 
życzenie i prośbę osób biorących udział w tej 
Pamiętnej wycieczce, przeprowadziliśmy 
szczegółowy wywiad, wraz oględzinami miejsca 
wypadku i podajemy go tak, jak to było 
Ww rzeczywistości. 

Faktyczny, a jak zaznaczyliśmy, mimo- 
wolny sprawca rozbicia maszyny (samochód 
marki Chevrolet) p. Eugenjusz Bodo, posiada 
Prawo jazdy od dwuch lat, wycieczki na dłuż- 
Szy dystans, jak Warszawa—Poznań (306 klm.) 
odbywał nie raz, a na samochodzie swoim 
przebył poprzednio przeszło 3,000 klm., wiec 
nie może być tu mowy, o nieumtejętności 


OD REDAKCJI: 


Wobec tego, że wyniki 


kierowania wozem. Dalej, o ile weźmiemy 
pod uwagę, że z osób uczestniczących w. tej 
wycieczce, za wyłączeniem p. Oldyńskiej, 
wszyscy są również dobrymi kierowcami, (pp. 
Marjan i Michał Reczkowie są współwłaścicielami 
i wykładowcami szkoły samoch. A. Tuszyńskiego, 
zmarły Witold Rołand, posiadał również od 
dłuższego czasu prawo jazdy; był zapalonym 
automobilistą i właścicielem samochodu mar. 
Renault) więc wyklucza się tu fakt brawurowej 
jazdy na oślep—cechującej młodzików samo- 
chodowych, dla których samochód jest zabaw- 
ką i nowinką, a nie środkiem lokomocji. Rów- 
nież w wypadku zmęczenia się jednego kie- 
rowcy, zastąpić mógł go inny. 

Po stwierdzeniu tych faktów, nic też 
dziwnego w tem, że na przebycie dystansu 
600 klm. wraz z odpoczynkiem, przeznaczono 
zaledwie 19 godzin, licząc na przeciętną 
40—45 klm. godz., t. z. z postojem 4 — 5 go- 
dzin w Poznaniu. 

Iluż z nas automobilistów spędzałoprzy kie- 
rownicy, po tyleż godzin bez wypoczynku 
nie czując zbytniego zmęczenia. Dalej, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że wyjechano 
o godzinie 12 m. 20 w nocy, a katastrofa na- 
stąpiła o godzinie 2 m. 15 (od miejsca 
wyjazdu do miejsca wypadku 78 km.), to 
stwierdzimy znów niezbicie — szybkość rów- 
nającą się przeciętnie zaledwie 40 klm./godz., 
i samo przez się jazdę brawurową wyklucza się. 

Następnie, po przeprowadzeniu oględzin 
na miejscu wypadku, winę jego z całą 
stanowczością, należy przypisać władzom mia- 
sta Łowicza, do którego ten odcinek szosy 
należy. 

W dniu wypadku, właściwa droga wiodąca 
do Poznania była zamknięta, z powodu prze- 
budowy mostu pod miastem. Przed samym 
mostem znajdował się raptowny skręt na pra- 
wo, zamkniętą drogę ostrzegało czerwone 
światło. Tą pierwszą zmianę kierunku jazdy, 
zmuszającą do objazdu lichą boczną drogą, kie- 
rowca E. Bodo spostrzegł, wyminął, ipo chwili 
wjechał naszosę. Nie widząc na szosie żadnego 
znaku drogowego, a widząc przed sobą, w świe- 
tle reflektorów, prosto biegnące słupy telegra- 
ficzne i licząc na prostą, zmienił bieg. 
Po przejechaniu około 200 metrów kierowca 
nagle poczuł spadek drogi; natychmiast starał 
się dać skręt maszynie W prawó, hiestety w tym 
też miejscu nastąpiła katastrofa i auto wpa- 
dło do rowu. Następnie, wpadając do rowu 
auto nie skapotowało, przez chłodnicę, a wy- 
wróciło się przez lewy bok. Również nie prawdą 
jest, że rozbiło się na „drobny mak”, jak twier- 


VIII raidu międzynarodowego ogłoszone zostaną dopiero po wyjściu Ne 26 „Autolotu”, 
wraz z ilustrowanym opisem całego przebiegu raidu, podana zostanie w Ne 27. 


Odcinek szosy na którem zdarzyła się katastrofa. (x) miejsce wypadku, 
Kierunkowskaz oznaczający skręt z bocznej drogi i nagłygwiraż. 


dzono, lecz uszkodzone !zostało w nim tylko 
nadwozie. 

Podajemy powyżej trzy zdjęcia: pierwsze 
przedstawia zamknięcie właściwej drogi, dru- 
gie—wyjazd z bocznej drogi i nagły skręt 
w prawo. Na zdjęciu drugim widzimy prosto 
biegnące słupy telegraficzne, które dopełniły 
iluzji chwilowej prostej, oraz na tym samym 
zdjęciu widzimy drzewka wybielone wapnem 
(niestety drzewka, dające jedyny dowód nagłego 
skrętu, w dniu katastrofy nie były jeszcze wybie- 
lone, a dopiero na trzeci dzień) wybielił je 
magistrat m. Łowicza w/g. staregolprzysłowia: 
„Mądry człowiek po szkodzie i w obawie..." 
Wreszcie ostatnie zdjęcie na miejscu wypadku, 
daje pojęcie o głębokości rowu, oraz o pochy- 
łości szosy (rów głęb. 4 mtr.) be zasadom 
i przepisom o wzniesieniu wirażu. 

Poszukajmy teraz, przyczyny SAGI Wi- 
toldu Rolanda: otóż wszyscy jadący samocho- 
dem p. Rodo, byli przykryci autem, nieżyją- 
cego zaś Rolanda znaleziono leżącego obok 
samochodu ze złamanem kręgosłupem, co na- 
leży przypuszczać, że w chwili wpadania auta 
do rowu, Roland chciał wyskoczyć z wozu, 
(samochód był odkrytym— torpedo) i to go zgu- 
biło, gdyż tracąc równowagę upadł głową w dół. 

Pozostaje jeszcze ostatnie stwierdzenie: 
czy pasażerowie posiadali przy sobie, jakiś za- 
pas alkoholu na drogę dla kurażu? Otóż 
puszczane wersje, o jeździe na wesoło, obalo- 
no policyjnym dochodzeniem i ustalono, iż 
nikt z jadących nie pił, ani w drodze, ani też 
przed wyjazdem. Znaleziono jedynie butelkę 
kwasu, o któren na pół przytomny Bodo prosił 
policjanta, (w chwili odwożenia wszystkich auto- 
busem mniej lub więcej pokaleczonych), lecz 
ten mu odmówił, zabierając butelkę jako do- 
wód rzeczowy. 

Tragiczna ta wycieczka, którą przepłacił 
życiem, młody i ceniony artysta Roland, za- 
pewne skończyłaby się szczęśliwie, (nie bio- 
rąc pod uwagę pokaleczeń) gdyby tenże 
nie wyskakiwał z auta. 

Mówi się trudno-przeznaczenie. Ale nie 
jest to jeszcze wszystko podstawą, do puszcza- 
nia bajeczek, najprzeróżniejszych wersyj i pło- 
dzenia niesmacznych artykułów, które w ni- 
czem nie wyświetliły prawdy o wypadku. 

Na zakończenie stwierdzamy z całą sta- 
nowczością, że winę wypadku ponosi tylko 
zarząd miasta Łowicza, zawdzięczając nieprze- 
strzeganiu przepisów, i należy się *'spodziewać, 
iż wypadek ten posłuży dla innych miejskich 
i drogowych władz, jako przestroga. 
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O warunkach produkcji samochodów w Polsce. 


(Dokończenie cyklu artykułów inż. W. S.) 


Nie chciałbym nudzic czytelników, ale 
proponowałbym o przeanalizowanie odruchu, 
jaki mimowoli powstaje w duszy Polaka, inte- 
resującego się produkcją samochodów. 

Tak, odbiera to spokój, denerwuje,—przy- 
gnębia, gdy się pomyśli, gdzież my jesteśmy, 
my, Polacy nakoniec wolni, samodzielni. 

Albo może poddać się rezygnacji według 
recepty mego przyjaciela amerykanina, zde- 
cydować się na miachnięcie ręką na nasze 
możliwości przetwórcze w dziedzinie mecha- 
niki? Bo gdzież możemy marzyć o konkurencji 
z amerykanami, my — jeśli Francuzi, Niemcy, 
Anglicy i Wiosi nie mogą tego dokonać i pa- 
dają na twarz przed Ameryką, jak lIndjanie 
ongiś przed Kolumbem. Toż cały świat pro- 
dukuje mniej niż '/, produkcji samochodowej 
amerykańskiej! Ameryka ma 1 samochód na 
każde 5,1 swych obywateli. Rozpęd tych kolo- 
salnych koncernów jak G. M. C., którego 
wartość pono oceniają na 20 miljardów złotych, 
a którego dewidenda roczna wynosi 800 mil- 
jonów złotych, —jest tak piekielnie potężna. 

Walka Forda z G. M. C. i tychobydwuch 
z Chryslerem, anegdotyczny Pan Durant, oso- 
bistość Pana Sloan a, wpływy domu banko- 
wego „Dillon, Read % Co"—straszne cyfry do- 
larowe, prześcigające się wzajemnie, —to przy- 
gniata, przygnębia wprost nas maluczkich. 

O europejskiej produkcji człowiek nawet 
nie .myśli. Co tam Niemcy, nasi najbliższi pro- 
dukujący sąsiedzi, wrogowie nasi polityczni 
i gospodarczy? Jacyś tam Francuzi, Anglicy 
i Włos'? sami oni ustępują, walcząc bez sławy, 
toż widzimy, że „przemysł samochodowy z na- 
szej strony wpadł w paniczny strach przed 
konkurentami z drugiej strony słonej wody, 
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doprowadził do nastadownictwa tamtych wy- 
robów, które przeszły niekiedy daleko granicę 
stronę szczegółów niedobrych, nawet szkodli- 
wych dla samochodów europejskich“. 

Czy możemy marzyć o naszej, rodzimej 
fabrykacji i produkcji polskiej? Montownia 
G. M. C. w Warszawie wypuści w 1929-ym 
roku 4.000 „poiskich Chevroietów*, Essex czy 
tam Hudson wypuści w Gdańsku też parę ty- 
sięcy, a czem gorszy od nich Ford? Postawi, 
dajmy na to, montownię w Bydgoszczy i dalej 
że zwalczać się wzajemnie na naszym terenie. 

My zaś, jak kolonja jakaś afrykańska, 
dostarczać będziemy sprawnych robotników 
Polaków - murzynów do roboty, w której nic 
się nie nauczą, bo produkować w prawdziwem 
słowa znaczeniu montownia przecież nie na- 
uczy. W montowniach nie będzie miejsca dla 
Paszewskich, Mrajskich, Tańskich i Zaleskich, 
a (lrsusy, C. W. S-y i M. W. pozostaną w ma- 
rzeniach lub przejdą do potomności jako wzory 
nieracjonalnych romantycznych podrygów. 

Zaznaczający się, obecnie, coraz siiniejszy 
nacisk przemysłu samochodowego amerykań- 
skiego na inne kraje ma na celu zdobycie 
rynków obcych. O ile obecnie St. Zjed. Amer. 
Poł. doszły do stosunku 1 samochodu na 5 
mieszkańców, nie stosunek sam jest ważny 
dla nas, a ważniejszem jest, jak się ten sto- 
sunek zmienia. O ile pęd do zwiększenia sie, 
ilości samochodów w proporcji do ilości lud- 
ności był na początku wręcz zawrotnym, obec- 
nie od paru ostatnich lat coraz gwałtowniej 
zamiera. Dałej stosunku 1 samochodu na 4 
mieszkańców nie pójdzie. (Chyba liczyć wszyst- 
kie stare graty, z którymi za Oceanem nie 
wiedzą kompletnie co robić już obecnie, i które 
zresztą są wliczane w ogólną liczbę samocho- 
dów w Ameryce, gwoli zwiększenia zawrotności 
cyfr statystycznych — (blaga tam też istnieje). 
Musimy jednakże przyjąc liczby tak, jak nam 


je podają. 
Otóż, przyjmiemy amerykańskie oblicze- 
nia długowieczności samochodu = 7 lat. 


23.000.000 samochodów, przy 115.000.000 
ludności musi wzrosnąć do liczby 28.750.000, 
aby dojść do stosunku 1:4. 

Następnie 28.750.000 podzielone przez 7 
daje 4.107.000 samochodów, które rynek we- 
wnętrzny Ameryki będzie mógł pochłaniać co 
roku. Dodając poprawkę koła 400.000 na 


CO ZWIEDZIĆ? 
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2.000.000 rocznego przyrostu ludności da to nam 
4.500.000 samochodów rocznie. 

(Liczby te są liczone in plus). 

W roku 1928-mnym St. Zjednoczone wy- 
produkowały 3.400.000 samochodów — dojście 
więc do produkcji 4.500.000 jest technicznie 
głupstwem. Już obecnie dyrektorzy firm myślą 
li tylko o kwestjach sprzedaży, by nie tworzyć 
zatorów w magazynach. 

| koniec, Koniec rozwoju produkcji, albo- 
wiem rynek będzie nasycony definitywnie. 

Zdobywać rynki obce. Zdobyć cały świat 
dla produkcji amerykańskiej. Poto i zbrojenia 
morskie, i ewentualna groźba wojny z Anglją. 

Trzeba na gwałt szukać rynków na zew- 
nątrz i amerykanie szukają ich na gwałt. 

Po drugie, i w nieszczęściu bywa szczęś- 
cie, i w biedzie bywa bogactwo. 

My, Polska, mamy dla naszego pokolenia 
wielki plus w naszej ubogiej sytuacji — ma- 
my mase do roboty u siebie i kwestje 
ekspansji z jej niebezpieczeństwami, jest dla 
nas jeszcze daleka. Roboty wewnątrz starczy 
na nasze pokolenie. , i 

Położenie nasze jest w minjaturze poło- 
żeniem Rosji, (nie darmo przeciętny Francuz, 
na zapytanie: czem są Polacy? odpowiada-są to 
ci sami Rosjanie co przed wojną, tylko bez 
pieniędzy). Słabością Rosji w przeciągu ty- 
siąc letniego jej istnienia było to, co mimo- 
woli znalazło wyraz w słowach, wyrytych na 
pomniku tysiąclecia Rosji w  Nowgorodzie, 
któremi ongiś witali słowianie wrogów: „Zie- 
mia nasza wielka i obfita, przychodzcie i wła- 
dajcie nami“. Rosja potrzebowała wyrobów 
elektrycznych — już ma „Rosyjskie Towarzy- 
stwo Siemens und Halske* „Rosyjskie Towa- 
rzystwo diemens und Schuckert*; Rosja po- 
trzebowała przyrządów optycznych dla wojska— 
przed samą wojną budują się w Rydze fabry- 
ki optyczne „Rosyjskiego Zeissa" i „Rosyj- 
skiego Goertza*: — ale co było z chwilą wy- 
buchu wojny? Dyrektorzy, inżynierowie i maj- 
strzy Niemcy zwiali zawczasu jako oficerowie 
sztabu generalnego pruskiego, albo musieli 
być wywiezieni na Syberje jako podejrzani, 
i dużo kłopotów i trudu kosztowała, by jakoś 
coś zacząć produkować na tych pięknych 
fabrykach. 

My mamy również do roboty u siebie, 
ale nie możemy bawić się w nieudolne mał- 
powanie Rosji w jej koniecznościach i omył- 
kach, i musimy . kosztem pewnych niedogod- 
ności i strat: dążyć wytrwale do najdalszega 
celu — kompletnego uniezależnienie sie. 
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Wspaniały przebieg 


II międzynarodowych wyścigów motocyklowych w Katowicach. 


W dniu 16/VI przeprowadził ruchliwy Śląski Kl. 
Motocyklowy w Katowicach 2-gie z rzędu wielkie mię- 
dzynarodowe wyścigi motocyklowe, które pod każdym 
względem wypadły imponująco. Śl. K. M. po trzechlet- 
niej przerwie powraca znowu na tory pięknego rozwo- 
ju sportu motocyklowego. 

Z wielkiem zainteresowaniem wszyscy oczeki- 
wali wyniku wyścigów. Liczna publiczność na trasie, 
jak również i przy mecie dała dowód tegoż zaintere- 
sowania. Śmiało można było liczyć, że przeszło 20.000 
widzów było świadkiem niewidzialnej dotychczas na 

iąsku imprezy sportowej. Pogoda z początku dopi- 
sywała, jednak z chwilą rozpoczęcia wyścigów zaczął pa 
dać deczcz, który od jeźdźca wymagał niesłychanej 
ambicji i umiejętności kierowania maszyny, wobec ob- 
ślizgiego stanu trasy. 

Punktualnie o godz. 14 na Rynku odbył się gre- 
miainy wyjazd wszystkich uczestników wyścigów na 
Start, który się znajdował na szosie do Giszowca przy 
kamieniu klm. 5.9. : 

Trasa — długa 27 klm. prowadziła od Giszowca 
przez Murcki — Wesołą — Kosztowy — Brzezinka — 
Brzezowice — Mysłowice — Giszowiec i naogół znajdo- 
wała się w dobrym stanie, obfitowała jednak w liczne 
wiraże, wzniesienia i zjazdy. Organy porządkowe tyl- 
ko z trudem mogły sobie dać radę z wielkiemi tłumami 
publiczności. Przybyła również wycieczka amerykań- 
skich Polaków, około 50 osób, którzy bardzo żywo in- 
teresowali się wyścigami. 

Start został o 30 minut opóźniony, gdyż chciano 
w ten sposób uniknąć deszczu, który już padał w 
Kosztowach. O godz. 3.15 starter p Smuda, wypusz- 
cza pierwsze maszyny. 
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BURMISTRZ I CZAPLA... 


Stara czapla, jak to bywa, trochę 
zła, trócbę fałszywa zaleciała raz nad 
morze. Frunie sobie tam w przestwo- 
rze, rozmyślając o swej bidzie, aż tu 
patrzy burmistrz idzie. ldąc tak do 
siebie gada: „biada memu miastu, bia- 
da! Mamy właśnie te pokusy, by za- 
kupić autobusy. Jak to zrobić nie wiem 
wcale, bo cboć się do tego palę, lecz 
się nie znam ną tem zgoła. Wiem, co- 
prawda, gdzie są koła i widziałem 
kierownicę, ale co to są głowiće, co to 
tryby, wał korbowy — nie przycbhodzi 
mi do głowy. Łatwo również się omy- 
lę, gdy pokażą mi wentyle, i czyż będę 
radzić w stanie, gdy kompresja mi 
się złamie? 

Biedny burmistrz westcbnął 
sobie i pomyślał: „co ja zrobię. Leci 
na mnie nieszczęść sterta, cbyba znaj- 
dę gdzie eksperta”. 

Gdy to czapla usłyszała zaraz tak 
Się odezwała: „Miły człecze żal mi cie- 
bie, zginiesz wnet, jak Bóg na niebie, 
ale porzuć już swą trwogę, bowiem ja 
ci dopomogę". 


— Znasz się na tem? — bur- 
mistrz spyta. 

— Znam, znam — czapla zasko- 
wyta — jestem w locie, fakt to czysty 


siostrą automobilisty. Wiem co robić, 
gdy oś pęknie, gdy na szosie koń się 
zlęknie, kiedy gumą szkło się przetnie... 

Na to burmistrz: 

— No świetnie. Już cię biorę za 
eksperta, patrz no tutaj jest oferta, tu 
dwie inne, wybierz proszę i wytłumacz 
mi potrosze, która dobra, która podła, 
jakiej marki albo godła. Zrób no 
prędko to raz dwa trzy i spisz wszyst- 
ko, jak się patrzy! 

Siadła czapla, pióro chwyta czyta, 
pisze, pisze, czyta, pióro skrzypi, drży 
jej ręka, czapla poci się i stęka, łeb 
wyciąga, skrobie głowę, wreszcie wszyst- 
ko już gotowe. Więc wygodnie się sa- 
dowi i tak czyta burmistrzowi: 

— Pierwsza z ofert jest krajo- 
wa o tej powiem ci dwa słowa że jest 
cała równa zeru. lcb podwozia są 
z Algieru, karoserją z Gwadelupy, a ich 


Udział startujących pod względem klasy prze- 
wyższał tego roku znacznie wyścigi dawniejsze. Szcze- 
gólnie bardzo wysoką klasę, stanowili jeźdźcy z Wro- 
cławia, z Kochem i Ernestem na czele, oraz baronem 
v. Alvenslebenem z Bydgoszczy.'Z miejscowych na wy- 
różnienie zasługuje bardzo liczny udział jeźdźców z 
SA. ME 

Na starcie stanęło 18 maszyn, reprezentując 
b. wysoką klasę. Na wyróżnienie zasługuje je- 
dnak w pierwszym rzędzie, Koch z Wrocławia, który 
na maszynie „AJS* z przyczepką swoją brawurową ja- 
zdą, stanowił sam kłasę dla siebie. Następnie zwy- 
cięzca kht. do 350 ccm. p. Ernest z Wrocławia, który 
ustanowił najlepszy czas dnia, oraz młody utalentowa* 
ny jeździec baron v. Alvensleben, mający najlepszy wy- 
nik czasu jednego okrążenia. 

Z zawodników miejscowych, w pierwszym rzędzie 
na wyróżnienie zasługuje, młody Breslauer z Katowic, 
Wisor na „Coventry Eagle", Wiliam na „AJS“, Bartler 
na „F. N.“ i in. Również Brandt z Monachjum w swo- 
jej kat. był doskonały. 

Wyniki uzyskane na ogół można uważać za bar- 
dzo dobre. 

Klasa 6 do 174 cem. 1) Wisior nr. 9 (Katowice), 
na „Coventry Eagle". 

Kiasa A do 250 ccm. 1) Brandt nr. 20 (Mona- 
chjum) na „U. Ta 

Klasa B. do 350 ccm. 1) Herbert Ernest nr. 19 
(Wrocław), na „AJS“. 

Klasa C. do 500 ccm. 1) baron v. Hłvensleben 
nr. 3 (Bydgoszcz) na „Norton“. 

Motocykłe z przyczepką: 

Kiasa E. do 500 ccm. 1) Koch nr. 41 (Wrocław) 
na „HIS*%. 

Klasa F. do 1000 ccm. 1) Pielawski nr. 13 (Kato- 
wice) na „BSA“ 

Organizacja zawodów, która spoczywała w rękach 
p. Grabego, oraz członków komisji sportowej, pp. kpt. 
Kołodziejczyka, Wasnera, barona v. Hungenlelda, Ma- 
limowskiego, Banasia i sekretarza Bianchi — była bez 
zarzutu. 


włosie prosto z... Turcji, szyby są z 
Afganistanu, a lakiery wprost z Suda- 
nu. Druga z ofert, co cię troska, nie pol- 
ska tylko włoska. Przez to już ją tro- 
chę wolę, ale to mnie jedno kole i na- 
pełnia lękiem zgrozy, że wyrabia sła- 
be wozy: cztery tonny, sześć, dwana- 
Ście, nie, tego się brać nie ważcie. Jak 
wsadzicie tęgą babę, to okażą się za 
słabe. Trzecia jest oferta boska: nie 
jest polska, nie jest włoska; ta wspa- 


niałe da wyniki, bo pocbodzi z... 
Ameryki. . 

— To nie bardzo... — burmistrz 
rzecze. 


— Nic, uspokuj się człowiecze, mó- 
wię ci, jak lubię ryby, że to wszystko 
jest na niby. Ona właśnie, daję sło- 
wo, jak najbardziej jest krajową. 

— Czemu? — burmistrz się zadziwi. 

— Bo monterzy są prawdziwi. 

— A czy mogliby i być sztuczni? 

— Nie, lecz mają polskich uczni. 
Ci uczniowie tu w montowni są i czyn- 
ni i wymowni i tam myją dla wygody 
zmontowane samochody. 

— To są wozy, ręczę za nie, teraz 
znasz już moje zdanie i, jeśli masz ja- 
ką władzę, TE ci wozy wybrać radzę”. 


Hej! słucbajcie, Wy z nad morza: 
czyż byście już tak oklapli, że słu- 
cbajcie rady Czapli...? 


== OD ADMINISTRACJI: == 


Czas odnowić prenumeratę 
za kwartał ill-ci. 


Inż. JOULE. 


PoradniK automobilisty. 


Dr. Józef H. Warszawa, prosi o wyjaś- 
nienie: 

- „czy i jak warto zabezpieczyć prywatny samochód 
pizeznaczony do osobistego użytku?* 

Jest to kwestja piewszorzędnej wagi dla 
posiadaczy samochodów, którzy nie utrzymują 
szofera. Ponieważ wydatek na polisę jest dość 
znaczny, nie jeden waha się, sądząc, że „gra 
nie warta świeczki”. Oto parę wyjaśnień opar- 
tych na długoletnich doświadczeniach. 

Ubezpieczenie od wypadków i szkód wy- 
rządzonych osobom trzecim jest b. ważne i ko- 


nieczne. Zaniedbanie tej ostrożności narazić 
może właściciela samochodu na olbrzymie 
straty. 

Natomiast ubezpieczenie od kradzieży 


jest zbyteczne i założenie odpowiedniego bez- 
piecznika na kierownicy przy samochodach 
otwartych, lub zamka na drzwiczkach samo- 
chodów zamkniętych kosztuje znacznie taniej, 
dając to samo bezpieczeństwo. Równieżi ubez- 
pieczenie od pożaru można z powodzeniem 
zastąpić zakupieniem dobrej gaśnicy. Pozo- 
staje jeszcze ubezpieczenie od szkód wyrzą- 
dzonych przez osoby trzecie. | to ubezpie- 
czenie w najbliższym czasie stanie się zbytecz- 
ne, ponieważ organizujące się stowarzyszenie 
automobilistów wzorowane na angielskiej au- 
tomobile assaciałion zapewni swym członkom 
bezpłatną pomoc prawną w takich wypadkach. 

p. Jan Wawelberg, Nowo-Radomsk, po- 
rusza ciekawą sprawę domieszek do benzyny. 

W handlu znajduje się szereg wymyśl- 
nych > produktów domieszek do benzyny. 
Są one naogół doścdrogie i posiadaja magicz- 
nie brzmiące nazwy. Zwykle są to jakieś ta- 
jemnicze pigułki lub pastylki, Z całą stano- 
wczością twierdzę, że jest to zwykła naftalina. 
Jeżeli chce się więc dodać coś do swej ben- 
zyny, należy poprostu za kilkadziesiąt groszy 
kupić w składzie aptecznym zwykłej naftaliny, 
utrzeć ją, lub zemleć mna miałki proszek, po- 
dzielić na paczuszki po2 gramy i dodawać do 
każdych 5 litrów benzyny, po jednej takiej pa- 
czuszce. Naftalinę należy wsypywać do tanku 
z benzyną. W rezultacie otrzymamy cichy 
spokojny bieg silnika i... 10 do 20'/, oszczęd- 
ności benzyny. y 

Dr. Kaltermann, — Mızezino zdpytuje, 
jak zaradzić na „buksowanie sprzęgła": 

Prawidłowo należy powiedzieć „poślizg 
sprzęgła”. Jest to zjawisko dość niemiłe, któ- 
re daje się we znaki zwłaszcza w terenie gó- 
rzystym. Najprostszy sposób polega na prze- 
myciu sprzęgła, nafta nie pomoże, trzeba użyć 
benzyny. 

Ten sam sposób stosuje się również 
i w razie przeciwnym, t. j. kiedy sprzęgło nie 
chce się wyłączać i zacina się. Przyczyną jest za- 
nieczyszczenie. Kierowanie wozem z takiem zaci- 
nającem się sprzęgłem wywołać może wypadek. 


> KOMUNIKAT PRASOWY 14. 
0 Polskiego Związku 
— 


A Motocyklowego 
Sekretarjat: Warszawa, Hoża 37 m. 4. 


1. Sekcja Motocyklowa Sosnowie- 
chiego Towarzystwa Cyklistów (Sosno- 
wiec skrzynka poczt. 30) została przy- 
jętą w poczet Klubów zrzeszonych w P. Z. M. w chara- 
kterze członka zwyczajnego. 

2. Sekcja Motocyklowa Pabjanickiego Towarzy- 
siwa Cyklistów (Pabjanice Zamkowa 1), została przyjętą 
w poczet klubów zrzeszonych w P. Z. M, w chrakterze 
członka zwyczajnego. 

3. Poiski Klub Motocyklowy-Katowice komunikuje 
swój adres: Królewska Huta ul. Gimnazjalna 51. 

4. Oesteoreichischer Hutomobił— Club Wien Karn: 
tnerring 10, nadesłał regulamin wyścigu p. n. „/nierna- 
tionale Motorradrennen um den Grossen Preis von 
Oesterreich 1929.*. Wyścig ten odbędzie się 11 sierpnia 
na obwodzie szos w pobliżu Vósendorf—Biederman- 
nsdorf, około 4kłm. od granicy miasta Wiednia. Długość 
obwodu 10,410 klm. Wyścig trwać będzie 6 godzin, przy 
klasyfikacji obliczona będzie przestrzeń przebyta w prze- 
pisanym czasie. Start o g. 10, zakończenie wyścigu o q. 
16. Wpisowe wynosi S.100 (przyczem 50.5. zwrotne dla 
startujących) Termin dla podań 20 lipiec godz. 18. Na- 
grody pieniężne: pierwszy w każdej klasie 5,1000 poza- 
tem srebne żetony. 


ALUST OZ ONI 


Zasilanie gaźnika benzyną. 


W okresie rozwoju automobilizmu stoso- 
wano różne metody zasilania gaźnika benzyną, 
ze zbiornika głównego. Sposoby, stosowane 
dawniej, były odpowiednie do małej szybkości 
samochodu i małych ilości obrotów silnika. 
Obecnie, gdy tak szybkość samochodu, jak 
i ilość obrotów silnika jest bardzo znaczna, 
sposoby te okazały się niedostateczne. Wy: 
magania stawiane od gaźników wzrosły. Zdarza 
się, że gdy warunki jazdy odbiegają od nor- 
malnych, gaźnik nie otrzymuje potrzebnej ilo- 
ści benzyny, np. gdy samochód wjeżdża na 
trzeciej albo drugiej szybkości na długą i tru- 
dną do pokonania pochyłość, lub gdy ma wy- 
trzymać pełne tempo na długiej, prostej drodze. 

Nie należy szukać wsdy wyłącznie w 
gaźniku, przeciwnie, często znajduje się ona 
w wadliwem doprowadzaniu benzyny do gaźni- 
ka. Skutkiem niedostatecznego dopływu ben- 
zyny, silnik nie otrzymuja mieszanki w składzie 
prawidiowym. Częstokroć na skutek tej wady 
mamy strzelanie w gaźniku, gdyż mieszanka jest 
zbyt słaba. Wadliwe działanie zasilania może 


Rys. 1. Spadek. 2. Podunici- 
3. Pompa powietrzna. 


być spowodowane zbyt długa drogą doprowa- 
dzania benzyny, szczególnie gdy droga ta jest 
prowadzona dołem, lub gdy przechodzi w po- 
bliżu rury wydechowej. -W pierwszym wypad- 
ku rurka łatwo wibruje, co sprzyja powstawa- 
waniu pęcherzyków powietrza. 

W wypadku drugim, gdy rurka prze- 
chodzi w pobliżu rury wydechowej, ben- 
zyna częściowo wyparowywuje już w 
rurce ewentualnie na tyle się nagrze- 
wa, żę przy wciekaniu do gaźnika za- 
wiera pęcherzyki pary benzyny, które 
naruszają jej prawidłowy dopływ. Z do- 
świadczeń turystycznych, jak również 
z praktyki zawodów samochodowych 
wiadomo, że pierwotny sposób zasilania 
spadkiem benzyny ze zbiornika do 
gaźnika nie zawsze zabezpiecza do- 
stateczny dopływ benzyny. Z tego po- 
wodu zastosowano w zbiorniku ciśnienie 
gazów wydechowych, które zapewniało 
dostateczny dopływ benzyny do silnika, 
ewentualnie umieszczano pompkę ben- 
zynową, lub szereg pompek na drodze 
przepływu benzyny, które doprowa- 
dzały benzynę wprost do komery pły- 
wakowej gaźnika. 

Teraz zatrzymamy się na rozpa- 
trzeniu różnych metod doprowadzania 
benzyny, a przedewszystkiem na udo- 
skonaleniach lat ostatnich. Trzy główne 
systemy są następujące: 

1) spadek własny, 

2) podciśnienie (próżnia) i 

3) nadciśnienie. 

Pierwszy sposób jest najłatwiej- 
szy. Wykonanie jego przedstawia się 
w ten sposób, że zbiornik z benzyną 
umieszcza się na przedniej ścianie przed 
kierowcą, skąd benzyna spływa krótką 
rurką wprost do gaźnika. Sposób ten 
jest wystarczająco dobry dla samocho- 
dów małych i bardzo lekkich. Dla wiel- 
kich samochodów sposób ten jest nie- 
odpowiedni, ponieważ zbiornik jest zbyt 
duży i nie można go umieścić na 
ścianie przed kierowcą. Na ścianie 
przedniej można umieszczać zbiorniki 
o pojemności do 30-tu litrów benzyny. 
Przy konstruowaniu wielkich samocho- 
dów, gdzie zbiornik musi być większy, 


Dzetelne dochody daje tylko 
solidny samochód, Od 20-tu 
lat „Federal”słynie na cały Świat 
jako wóz wysokiej jakości... 
Wydajny, silny motor wolno- 
obrotowy na 7 panewkach, auto- 
matycznie regulowany rozrząd 
łańcuchowy „Morse'a”. Hamulce 
hydrauliczne 


Osie całkowicie odciążone, 7 bie- 
gów wprzód —2 wstecz — resory 
pomocnicze — oto co stawia 
Powtórne kupno saraochodu tej 
dectwem jakości. -— 72 proc. recznej produkcji Zakładów „Federal 
kupują dotychczasowi posiadacze tych świetnych samochodów. 


Ciężarówki — Wozy pożarnicze elc. od 3 do 10-ciu ton nośności. 


Poznań 
Imperator-Auto 


Hotel Monopol Piłsudskiego 40 


musi on być umieszczony w innem miejscu samo- 
chodu, skąd ewentualnie można urządzić odpływ 
spadkiem własnym. Zbiornik bywa umieszczany 
zwykle w tylnym końcu ramy pod karoserją, 
ewentualnie pod samochodem. Ze zbiornika u- 
mieszczonego w ten sposób doprowadzamy ben- 
zynę do gażnika przy pomocy pompy, ciśnienia 
gazów wydechowych, ewentualnie przy pomocy 
specjalnych urządzeń ssących. Urządzenia te 
przedstawiają niewielki zbiorniczek, umieszczo- 
ny na przedniej ścianie i zwrócony do silnika. 
Do zasysania benzyny ze zbiornika głównego 
do małego zbiorniczka, umieszczonego na ścia- 
nie przedniej, jest wykorzystane ssanie silnika. 

Benzyna, zassana przez silnik do małego 
zbiorniczka, wycieka z niego do gaźnika siłą 
spadku. Dzięki temu systemowi, silnik samo- 
czynnie uzupełnia brak zużytej benzyny. Obec- 
nie istnieje cały szereg systemów urządzeń do 
zasysania benzyny do gaźnika. Firmy euro- 
pejskie, budujące gaźniki, opracowały typy 
tych przyrządów. Typy te są powszechnie zna- 
ne. Mniej danych posiada ogół automobili- 
stów o konstrukcji przyrządów amerykańskich 
i angielskich, które są przywożone do nas, 
zmontowane na samochodach odpowiedniej 
marki. Najlepszym angielskim przyrządem tego 
rodzaju jest Autovac. Na amerykańskich sa- 
mochodach używa się powszechnie Stewart. 
Również znany jest Kingston. Autovac posia- 
da 2 komory: podciśnieniową, która jest poła- 
czona rurką doprowadzającą benzynę, drugą — 
połączoną z gaźnikiem. Obie te komory są 
połączone rurą, zamykaną zaworem. Ssanie 
silnika powoduje częściowo powstanie próżni 
w komorze pierwszej, oraz zamknięcie zaworu. 
Skutkiem tego benzyna przedostaje się ze 
zbiornika do komory pierwszej. Wewnątrz ko- 
mory znajduje się pływak, który unosi się na 
powierzchni benzyny i podnosi się wraz z jej 
przypływem. Gdy pływak znajdzie się na okre- 
ślonej wysokości, wprowadza on w ruch dwa 
zawory; jeden zamknie dopływ benzyny, drugi 
wpuści do komory powietrze z zewnątrz, dzięki 
czemu zostaje usunięta próżnia (podciśnienie) 
w tej komorze i otworzy się zawór do komo- 
ry drugiej, przez który benzyna przedostanie 
się do niej, a stąd już siłą ciężkości na pod- 
stawie spadku do gaźnika. Gdy benzyna wy- 
płynie i poziom jej spadnie w komorze pierw- 


PEWNA DROGA 
DO STAŁYCH ZYSKÓW 


„Federala” na niedoścignionym 
poziomie. 

Wyrazem tej świetnej reputacji 
są dziesiątki tysięcy „Federali” 
w rękach największych przed- 
siębiorstw świata. 

Zarząd m. Detroit — serce prze- 
mysłu automobilowego posiada 
w użytku setki „Federali”. 
Niema zakątka na kuli ziem- 
skiej, gdzieby „Federal” nie 
pracował stale i zarabiał stale. 


„ Westinghouse”. 


samej marki jest najlepszem świa- 


Autobusy od 20-tu do 40-tu osób. 


Jen. Repr. Bracia Stefan i Piotr BERGMAN, Inżynierowie 


WARSZAWA KRAKÓW 
ul. Marszałkowska 154 ul. Szpitalna 38 
Katowice Radom Lwów Piotrków 


Auto-Salon Ettinger i S-ka Auto-Sport Hugon Mantey 


Zeromskicgo 41 Słowackiego 2 Kaliska 3 


RD R Z o cze 


szej, pływak opuści się i zamknie dwa powyż- 
sze zawory. Na skutek ssania silnika powstaje 
podciśnienie w komorze pierwszej, zasysanie 


1 Urządzenie do zasysania benzyny systemem 
Rutovac. 

Rys. 2 Urządzenie do zasysania benzyny systemem 

Stewarta — nowy model. 


Kys. 


do niej benzyny ze zbiornika. W ten sposób 
cały obieg stale się powtarza. 
Urządzenie de zasysania benzyny systemu 


Stewarta posiada bardzo zbliżoną konstrukcję. 
(M-k „Motor“ Nr. 10). 


FrancusHi raid samochodowy. 


W raidzie o wielką nagrodę, urządzonym we 
Francji w Le Mons, pierwsze cztery miejsca zdobyły 
samochody angielskie marki „Bently“. Ogółem w 
raidzie brało udział 29 samochodów, pochodzenia an- 
gielskiego, amerykańskiego i francuskiego. Z liczby 
biorących udział, tylko 9 skończyło raid, reszta albo 
była zdyskwalifikowana, aibo wycofała się z raidu. 

Na samym początku raidu wydarzył się wypa- 
dek pożaru z samochodem amerykańskim „Stuz”. Pro- 
wadzący samochód doznał dotkliwych poparzeń. 

Pierwsze, drugie, trzecie i czwarte miejsce zdo- 
były samochody angielskie „Bentley'a* Trasa wyno- 
siia 3000 hm. Samochody angielskie jechały z szyb- 
kością przeciętną od 100—120 klm. na godzinę. 


Samochody i samochodziki, 
(Warszawski Luna Park). 

Na wielkich zadrzewionych i kwiecistych 
terenach, położonych na tyłach parku Pras- 
kiego od niedawna istnieje w Warszawie, cie- 
szący się wielkim powodzeniem u publiczności 
stołecznej ogród zabaw Luna-Park. 

Już od popołudnia zaczynają się zapet- 
niać jego aleje i wesołe pawilony. Zewsząd 
rozbrzmiewa śmiech i okrzyki wesołości. Jedni 
tłoczą się przy strzelnicach, inni na bardzo 
interesującym seansie magicznym, inni podzi-. 
wiają wiotkową karuzelę, jeszcze inni szaleją 
na olbrzymiej napowietrznej koiejce, gdzie 
spadki i wiraże przewyższają stokrotnie naj- 
piękniejsze szosy górskie... 

Dużo osób gromadzi się w pawilonie 
śmiechu. Jest tam mnóstwo luster, gdzie każdy 
grubas może się zobaczyć „na szczupłego”", 
a każdy chudeusz „na tłuściocha" i gdzie jest 
specjalna atrakcja, zwana mostem djabelskim. 
Gdy jaka para wejdzie nań przez nieświado- 
mość, on zaczyna zaraz z niezmiernym zain- 
teresowaniemm patrzyć w dół, a ona podnosi 
pisk znamienny i czempiędzej (przeważnie) 
ucieka z powrotem. 

Potem i on schodzi rad wielce z tego 
wynalazku i mowi poufnym tonem do swej 
towarzyszki: 

— Z tej strony jeszcze pani nie zna- 
łem... 

Bawią się tu wszystkie stany: studenci, 
płci obojej, panie z towarzystwa, słtomiani 
wdowcy, mieszczaństwo, lekkoduchy i dzielna 
brać szoferska. 

Ci królują na wielu ierytorjach, ale naj- 
większy podziw budzą tam, gdzie jest naj- 
gwarniej i najtłoczniej: na samochodzikach. 

Wszyscy zresztą próbują tam swoich sił: 
podlotki, stateczni tatusiowie, bony, studenci... 
Na nie wielkim stosunkowo terenie krąży kil- 
kanaście samochodzików. Przyspieszają i zwal- 
niają, robią „esy-Floresy" i „finti-faksy" cza- 
sem najeżdżają na siebie... Czasem rozlega 
się głos dyrekcji: 

— Proszę państwa jechać prawą stroną. 

Dwuch szoferów stojących z boku patrzy 
z góry na te minjaturowe zawody. Patrzy 
i uśmiecha: Się > 

— Patrz no— mówi jeden— jak tu jednak 
wesoło. Czem te frajery tak się rzetelnie bawią. 

— Wiadomo— mówi drugi policjanta tu 
niema i nikogo nie zapisują. Tees. 


PRZEDSTAWICIELE: 3 
NA WOJEWÓDZTWA i 
Bint Y STOK 
W. Kariakin — Kilińskiego 17. 
LUBLIN 
Biuro Tech. „Lech“ Bernardyńska 9. 
i LWÓW 
Inż, B. i K. Neymanowie—Chorążczyzna 6. 
ŁÓDZ 
H. Buczyński — Piotrkowska 112 
POMORSKIE 
Bydgoszcz, A. Koszko — Gdańska 19. 
ŚLĄSKIE : 
Katowice,Dr.Korczyński—Gen. Zajączka 4 GAŁKOWICI E 
WILNO 
Inż. L. Janowicz — Ponuvska 55. WYKONANE 
KRAKÓW 
F. Nowotny Jabłonowskich 4. 
WARSZAWA 
„Ursus“ — Skierniewicka 27/29. 
POZNAŃ 


Zakł. Mechaniczne „Ursus* Oddział 
w Poznaniu: ul. 27 Grudnia 50. , 


A AL LZS AĄE O 1 


ZAKŁADY MECHANICZNEJ 


NL 
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„UR SUS" POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA PAWILON Nr. 4 


Angielskie loty do lndji. 


Dzień 30 marca 1929 r. stanowić będzie datę hi- 
storyczną w dziejach lotnictwa angielskiego: w dniu 
tym nastąpiła inauguracja stałej komunikacji lotniczej 
między Londynem, a dominjami brytyjskiemi w Indjach 
Wschodnich. 


Sp. AKc. BIAŁAK [BIELSKA 
Oddział hurtowej sprzedaży i warsztaty: 


WARSZAWA, l. KOPERNIKA 13, tel. 339-09. 
eE 


„Graf Zeppelin“ 
w r. b. nie poleci do Ameryki. 


Projektowany na rok bieżący transatiantycki lot 
do Ameryki sterowca „Graf Zeppelin“ odwcłano. Do- 


tychczasowe dochodzenia wyjaśniły przyczynę niepo- 
wodzenia ostatniego lotu, która leżała w niedokładnem 
działaniu pewnych połączeń w cylindrach. Obecnie bra- 
i te zostały usunięte. y 
Sterowiec „Graft Zeppelin“ ma około 15 lipca 
wystartować w podróż naokoło świała, natomiast naj- 
biiższy lot do Ameryki odbędzie się dopiero w 1930 r. 


MECHANICZNE ZAKŁADY 
WYROBÓW BLACHARSKICH 


LUDWK BALIŃSKI 


LEON FIUTOWSKI 
. Sp. z ogr. odp. 


WARSZAWA 
Zarząd: Poznańska 11, tel. 7-86 i 284-14. 


Budowa i remont chłodnic wszelkich typów. 
Warszawa, ul. Marszałkowska 14, tel. 284-14. 


=— 


= MOTOCYKL KUPIĘ 


z przyczepKą mało używany 
od 500 do 1200 cem. 


Oferty „MOTOPRZYCZEPKA* do adm. „Autołotu”. 
a Z ZZĆ, 


TEA 
KUPUJE KAŻDY PRZEZORNY . AUTOMOBILISTA! 
POLSKIE TOW. AKUMULATOROWE 


Początki wysiłków lotnictwa komnuikacyjnego 
Wielkiej Brytanji w kierunku nawiązania tej stałej ko 
munikacji sięgają roku 1926. 

Organizacja transportu na tym olbrzymim dystan- 
sie przedstawia się w sposób następujący: z Croydon 
samoloty Armstrong (z silnikami Jagnar) prze- 
wożą pasażerów i pocztę do Bazylei via le Bour- 
get, skąd pociąg nocny zabiera ich do Genui. 
Tym sposobem eliminuje się uciążliwy przelot 
nad Alpami. Następny etap do Alexandrii 
odbywa się na hydroplanach „Calcutta“. 


Dystans Croydon — Bazylea wynosi 485 
mil. ang. Genua Hłexandrja 1700 mil. 


Ostatni etap Flexandrja—Karachi, wyno- 
szący 3000 mil. ang. przebywany będzie na 
samolotach de Havilland—Hereules. Wszystkie 
piatowce wyposarzone są w radjostacje na- 
dawczo-odbiorcze Marconiego, "w" 


Przy takiej organizacji skrócono czas 
na przebycie drogi Londyn — Karachi z 15 dni 
do 6-ciu, Londyn — Kair z 6-ciu dni do 4-ch. 
zaś do Bagdadu z 23 dni do 5!/.. 


Narazie komunikacja dla pasażerów jest 
jeszcze zamknięta. Przewozi się tylko pocztę 
i towary wkrótce jednak, każdy będzie mógł 
korzystać zpodróży drogą powietrzną, 


Tak więc regularne poiączenie lotnicze 
Anglło—lndyjskie jest faktem dokonanym. 


Wysiłek ien jest miarą wagi, jaką An- 
glja przywiązuje do bezpośredniej komunikacji 
ze swemi dominjami w Indjach i w Australji 
gdyż Karachi czy Bombay stanowi tylko etap 
w drodze do piątej części świata. 


Ostatnie rekordy lotnicze. 


Pilot marynarki francuskiej por. Paris ustanowił 
w Saint Raphael na hydroplanie „C. A. M. S.“ typ 53 
nowy rekord światowy, a mianowicie rekord wysoko- 
ści z obciążeniem użytecznem 2000 kg. Wysokość, ja- 
ką osiagnął Paris, wynosi 4827 metrów. Hydroplan za- 
opatrzony był w silnik „Hispano-Suiza* o mocy600 HP. 

Nadmienić tu wypada, iż poprzedni rekord, zdo- 
byty w sierpniu 1927 r. a który wynosił 4684 mtr., nale- 
żał również do por. Parisa. Zdobył go wówczas na 
hydroplanie tej samej marki (typ 51), zaopatrzonym w 
2 motory „Jupiter-Gnóme" 480 HP. 

Pilot niemiecki Rolf Starke ustalił w Warnemünde 
na hydroplanie „Heinkel HE 9a“, zaopatrzony w silnik 
„BMW VI“ o mocy 600 H. P., jednym wyczynem trzy 
nowe światowe rekordy szybkości, na przestrzeni 100 
i 500 km. z obciążeniem użytecznem 1000kg. (Przepisy 
F. A. L rozróżniają cztery rodzaje rekordów szybkości 
z obciążeniem użytecznem 1000 kg.: szybkość dokonaną 
na przestrzeni 100, 500, 1000 i 2000 km.) 

Szybkość, jaką osiągnął Starke, wynosi: 235,294 
km/godz. na przestrzeni 100 km, i 235,941 km/godz, na 
przestrzeni 500 km. (2 rekordy). 

Tej samej kategorji poprzednie rekordy wyno- 
siły: 209,546 km/godz. na przestrzeni 100 km. (20 stycz- 
nia 1928 r., hydroplan „Dornier-Superwal D. R. 142“. 
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4 motory „Gnóme-Rhóne-Jupiter* 480 HP., pilot nie- 
miecki Richar Wagner) i 190,637 km/godz. na przestrze- 
ni 500 km. (30 grudnia 1926 r., hydroplan „Savoia-Mar- 
chetti S$. 62“, silnik „Isotta-Frachini-Asso" 500 HP. pi- 
lot włoski M. A. Passaleva). 

Wobec tego, że szybkość, jaką osiągnął Starke 
na przestrzeni 500 km. z obciążeniem 1000 kg., prze- 
wyższa szybkość rekordu, dokonanego na tej samej 
przestrzeni, lecz z obciążeniem 500 kg. — więc i ten 
rekord został jemu przyznany. Rekord ten należał do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. (30 kwietnia 1927, 
T., hydroplan „Vought Corsaire“, motor „Pratti Whitney 
Wasp“ 425 HP., pilot por. Barner, szybkość 218,808 km. 

odz.). 

3 = dniach 24i 26 z. m. majorowie francuscy Gi- 
rier i Weiss zdobyli na samolocie „Breguet“, wyposa- 
żonym w jeden silnik „Hispano-Suiza“ 600 HP., nowy 
światowy rekord szybkości na przestrzeni 5000 km. (bez 
obciążenia). osiągajac szybkość 188,097 km/godz. Je- 
dnocześnie zdobyli oni francuski rekord największej 
odległości w obwodzie zamknietym (5000 km.).* 

Poprzedni rekord, który ustanowiony został w 
dniach 31 maja i 1 czerwca 1928 r., należał do Włoch. 
Zdobyli go lotnicy: Arturo Ferrarin i Carlo del Prete, 
na samolocie „Savoia-Marchetti*, zaopatrzonym w sil- 
nik „Fiat A. 22% 550 HP. 

Wszystkie wyżej podane rekordy zatwierdziła Mię- 
dzynarodowa Federacja Heronautyczna (F. A. |. — Fe- 
deration Feronautique Internationale). 


ZAKŁADY BLACHARSKIE 


CRYE” 


polecają wyroby z blachy: 


tłoczone, spawane i ciągnione. 


CHŁODNICE, maski, zbiorni- 


Ki i błotniki 


FILTRY i aparaty do 
olejów 


wł zad, AL JUREWICZ 
ulica Piekna 30, telefon 235 - 56 


Warszawa, 


Sprawność lotnictwa Komunikacyjnego 


Po przybyciu w dn. 28 maja 1929 r. samolotu 
Linij Lotniczych Lot z Poznania do Warszawy, który — 
jak zwykle— przyszedł z pełną obsadą pasażerów, zgło- 
sił się u Kierownika Ruchu warszawskiego portu lot- 
niczego prof. Kazuro ze swą żoną i p. Żiłbersztajnową, 
którzy odbyli tot z Poznania i wręczając czek na zł. 
500—oświadczyli, iż składają tę ofiarę w dowód uznania 
i wdzięczności za znakomite funkcjonowanie polskich 
linij totniczych. 

Zarząd L. L. Lot ofiarę tę przeznaczył na zało- 
żenie bibijoteki dla pracowników polskiego lotnictwa 
komunikacyjnego. i 


KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 


A. TUSZYŃSKIEGO - ~ 


Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon 61-34. 


Sekretarjat (Złota 25) czynny od godz. 10 do 
godz. 10. 4 


W ub. miesiącu samoloty komunikacyjne 
osiągnęły w lotach normalnych, dodatkowych i innych 
następujące wyniki. 

Dokonano przelołów 569 na przestrzeni 121,218 
km., przyczem przewieziono 1313 pasażerów, 
41.580 kg. towarów i 3283 kg. poczty. 

W bieżącym miesiącu samoloty kursują 2 razy 
dziennie między Warszawą a Poznaniem, 2 razy między 
Warszawą— Katowicami, — Krakowem, oraz raz między 
Warszawą a Lwowem, Warszawą — Gdańskiem— Pozna- 
niem— Katowicami, Poznaniem — Bydgoszczą — Gdań- 
skiem i między Katowicami a Wiedniem. 

Z okazji Powszechnej Wystawy Krajowej Linje 


Lotnicze Lot przyznają specjalne zniżki przy prze- 
jotach. 
| z 


BACZNOŚĆ! 


D A RMO 


ctrzyma na żądanie 
każdy automobilista 


NAJNOWSZY KATALOG 


na wszystkie przy- 
bory samochodowe 


L. KRUPKA 
„AUTO - AKCESORJA“ 


Warszawa, Nowy Świat 5. 
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AR USGNZOGESCGCK, 


MODELARSTWO LOTNICZE: 


Lublin RA. 


RX jestnajuówszą polską zi ¿alizo waāną konstruk- 
cją. Zbudowała go fabryka „E. Plage i Laśkiewicz w Lu- 
blinie a skonstruonowat. T. Rudlicki. Jest to maszyna 
łącznikowa, dwumiejscowa, mogąca z powodzeniem słu- 
żyć jako maszyna do krótkiego wywiadu. Jest to je- 
dnopłat parasol z zastrzałami. Konstrukcja mieszana. 
Kadłub z rur stalowych. Skrzydła i stery drewnianne, 
Kształt skrzydeł jest bardzo korzystny aerodynamicznie 


ą 4 [3 j 2 f 


SENA 


A 


W0 2 JOKY 
"4 EEE 


D K | 
/ | 
Wright Whirlwi d 9 SOKA | ( o 


19256 


Końce posiadają kształt elipsy. Siedzenia pilota i pa- 
sażera są bardzo blisko siebie, w celu umożliwienia po- 
rozumiewania się. Samolot, jako łącznikowy, posiada. 
szeroko rozstawione podwodzie. W goleni przedniej 
podwozia znajduje się amortyzacja. Goleń opiera się 
o przedni zasztrzał. Stery normalne nieodciążane. Ste- 
rowanie lotek sztywne. Sterów linkami. Pierwszy egzem- 
plarz RX. obsługiwany jest przez silnik Wright 
Whirlwind 230 KM. (znany z przelotu Lindbergha przez 
Atlantyk). gilnik oraz piasta śmigi okryte są maską 
z blachy aluminjowej. Tuż za piastą śmigi a przed ot- 
worami na cylindry znajdują się w masce dwa otwory, 
rozłożone symetrycznie, przez które wyglądają magne- 
ta. Rury wybuchowe doprowadzone są do jednej rury 
centralnej, która odprowadza spaliny, aż za kabiny za- 
łogi. Rozpięłość 13.50 m. Długość 8.33 m. Wysokość 2.98 m. 
Pow. nośna 26 m. Waga pustego 900 klg. Ciężar użytecz- 
ny 400 kg. Szybkość max. 183 klm. godz. Pułap 6,200 m. 
czas akcji 5 godzin. Start. 43m. Wybieg przy lądow. 82m. 


EE KURSY EL 
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 
H. PRYLIŃSKRIEGO 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 tel. 50-57. 


KURSY ZAWODOWE z= 
i DŻENTELMENSKE 


Niesłuszna Krytyka. 


Organizacji lotnictwa Komunikacyjnego. 


W dwóch pismach łwowskich z końcem miesiąca 
maja r. b. pojawiły się artykuły, kryłykujące obecną or- 
ganizację lotnictwa komunikacyjnego w Polsce, opiera- 
jąc swoje zarzuty na okoliczności, iż nie została uru- 
chomiona linja komunikacji powietrznej Lwów— Kraków. 


Ponieważ artykuły wspomniane zawierają szereg 
nieścisłości. Zarząd Linji Lotniczych Lot komunikuje, 
co następuje: 


Ustalająć sieć komunikacji powietrznej, Minister- 
stwo Komunikacji miało na celu ogarnięcie nią możli- 
wie jak największej ilości, największych miast w Polsce, 
Eksploatacja na linji Lwów— Kraków nie została wstrzy- 
mana przez Towarzystwo Linje Lotnicze Lot, a ruch na 
wspomnianej linji przerwany był jeszcze w jesieni ubie- 
głego roku, przez towarzystwo prywatne „Aerołot”, ato 
skutkiem niemal zupełnego braku na tej linji frekwen- 
cji i na wyraźne polecenie Ministerstwa Komunikacji. - 


Skoro P. T. Kupiectwo lwowskie uważa tą linję 
za tak bardzo dła siebie ważną i pragnęłoby ją uzyskać, 
to byłoby bardzo pożądanem, aby wystąpiło z wnioskiem 
do Zarządu miasta Lwowa, by tfo osłatnie przystąpiło 
w charakterze udziałowca do Towarzystwa Linje Łotni- 
cze Lot Sp. z o. o. oraz aby P. T. kupiectwo zagwa- 
rantowały temuż Towarzystwu pełny tonaż. 


W tym wypadku uruchomienie linji Lwów—Kraków 
nabrałoby poważnej aktualności. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Prenumerata „Autolotu”: kwartalna 8.50 zł, półroczna 7 zł, roczna 14 zł. 


ZZ. 
Redaktor: TADEUSZ QRIIDO KOZIEŁŁKIEWICZ. 


| | NAJTAŃSZY SAMOCHÓD 


od 1.465 oo 1.790 dol. loco Gdańsk 


SEZONU AUTOMOBILOWEGO 


S ai ainia a rodcch. 


LUKSUSOWY 


STAŁ SIĘ SENSACJĄ 


w Polsce 


w r. 1929. 


ZASTĘPSTWA REJONOWE: 


WARSZAWA— „Motor Traders”. Ogród Saski 
przy pl. Zelaznej Bramy. 

k „Motofors”, Kredytowa 9. 

— „Zawbor”, Moniuszki 11. 
KRAKOW— inż. Bol. Landau, Podwale 5. 
LWÓOW—,,Auto-Palais, Jagiellońska 20. 
ŁÓDŹ--Hugon Strobach, Piotrkowska 154. 
POZNAŃ—-Szafarkiewicz i Meinl, Wały Wa- 

zów 22. 


KATOWICE-Inż. 5. Hochermann, Wita Stwosza 3 
GDANSK—Otto Albert, Langemarkt 33-34, 
BYDGOSZCZ—Rudolf Jachmann, Mostowa 5. 
GRUDZIĄDZ—B. Marczyński, Groblowa 3. 
WILNO—Mickiewicza 23. ' * 
BIAŁYSTOK—,,Braexato”, Sienkiewicza 12. 
KIELCE—Karczowska 9. A 
RADOM—Zeromskiego 41. 

WŁOCŁAWEK—3 Maja 38. 


PŁOCK—Kościuszki 1b. 


Hto Korzysta ze zniżek przy przelotach 
samolotami? 


Wobec licznych zapytań, Zarząd Linij Lotniczych 
Lot komunikuje, iż zniżki biletowe przysługują nastę- 
pującym kategorjom osób: 


a) Ze zniżki 75%. korzystają: 
Przy przejazdach służbowych oficerowie EP. 
i urzędnicy państwowi RP. w czynnej służbie, 
radni tych miast i urzędnicy tych samorzą- 
dów, które są udziałowcami L, L. Lot. 


b) Ze zniżki 509/, korzystają: 

Senatorowie i Posłowie na Sejm R.P., człon- 
kowie Korpusu Dypiomatycznego, urzędnicy 
państwowi R.P., oficerowie W.P. w czynnej 
służbie, radni tych miast i urzędnicy tych 
Samorządów, które są udziałowcami L.L. Lot 
urzędnicy Instytutu Herodynamicznego i Che- 
micznego Instytutu Badawczego, 


c) Ze zniżki 25%/, korzystać mogą: 


Członkowie: Heroklubu R.P., Aeroklubów Aka- 
demickich R.P., Klubów Lotniczo-:Sportowych 
w Katowicach i Lublinie, Związku Lotników 
Polskich w Poznaniu, 


d) Ze zniżki 209/, korzystać mogą: 


Członkowie L. O. P. P. 

Członkowie Klubów i L. O. P. P. korzystać 
mogą ze zniżek jedynie po przedstawieniu 
dowodu, stwierdzającego, iż są członkami 
rzeczywistymi i że przez 6 ostatnich miesięcy 
przed dniem zgłoszenia się o bilet opłacali 


regularnie składki członkowskie. Bilety zniż-. 


kowe, wymienione w punktach a). c) £ å wy- 
dają tylko biura i kierownictwa ruchu L, L. 
Lot, 


e) Zniżki specjalne z okazji Powszechnej Wy- 
sławy Krajowej: 


1. Pasażerom udającym się z  jakiegokol- 
wiekbądź portu L. L. Lot do Pozna- 


nia z okazji P. W. K. i w czasie jej trwania 
przysługuje zniżka 259%). 

Ta sama zniżka przysługuje w podróży po- 
wrotnej. : 


2. Pasażerom udającym się do Poznania 
z okazji P. W. K. i w czasie trwa- 
nia z Warszawy i wykupującym w Warszawie 
bilety na podróż do Poznania i z powrotem 
przysługuje zniżka 30 proc. - . 


PIĘPWIZA 


KRAJOWA FABRYKA "YIM 
AKAJMUL ATOR©W 


ERGS 


WARI ZAWA ELEKXTORALCNA IO 


TEt 1935-59, 


Stronica frontowa 9O gr. za cm.* Stronica w tekście 70 iza tekstem GO gr. za cm.? 
Ogłoszenia poszukujących i zaofiarowujących pracę zawodową, do trzech wierszy gratis. 
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Wydawca: „AC TOŁOT* Sp.o. o. 
Drukarnia „Społeczna“, Pi. Grzybowski 3,5. tel. 205 - 80. 


Zagranicą 24 zł. 50 ar. 
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